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Jędrzejów, 17 /18  grudnie 1942

A d m in istrac ja  i ekspedycja : Jędrze jów . Rynek l .  TeL 50. 
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li i  Korzistmelsze poztele.
W alki ofensyw ne n ad  jeziorem  llmeń*

Berlin, 16 g rudn ia . W ramach bitwy o- 
bronnej na środkowym odcinku frontu 
wschodniego, która od dnia 28 listopada 
objęła również teren na południowy wschód 
od jeziora llmeń, wojska niemieckie doko­
nuję nieustannie lokalnych kontrataków.

Również w dniu 13 grudn ia  w targnęły  
one — .iak się dow iaduje DNB z m ia ro d a j­
nych  kół w ojskow ych — ponow nie głęboko 
do pozycyj sowieckich i w ysadziły  20 bun­
k rów  bojow ych i m ieszkalnych.

W alki te trwają już od kilku dni.
K iedy niedaw no w ojska  niem ieckie p row a­
dziły a tak , przew ażające cyfrow o siły bol­
szewickie zdołały w kontrw ypadzie usado­
wić sic ponow nie na n iektórych częściach te­
ren u  wyżynnego, będącego przedm iotem  
w alk . S tąd  flankow ały  one swym  ogniem  
posuw ające sie naprzód niem ieckie oddzia­
ły  szturm ow e, tuk żc a tak  całego pu łku  s ta ­
n ą ł przed groźbą u tknięcia.

W ojska niemieckie niespodziewanym  
wypadem złam ały zacięty opór, sta­
wiany przez bolszewików na silnie ob­
sadzonych stanowiskach między lin ia­

mi bojowemi.
O ddziały niem ieckie ubezpieczyły następnie 
te  pozycje k ilku karab in am i m aszynowem i 
przeciw ko wypadom  rezerw  sowieckich, in ­
ne zaś oddziały szturm ow e w targnęły  od 
ty łu  do bolszewickiej pozycji w yżynnej. — 
W toku krótkiej ale zażartej walki bunkro­
wej zniszczono bolszewików. Dzięki tem u 
o tw arto  i zabezpieczono drogę bataljonow i, 
h  a tak  pułku m ógł sic dalej swobodnie roz­
w ijać.

Na innym punkcie bataljon grenadie­
rów niemieckich toczył przez 8 dni 

ciężkie walki ofensywne.
Pom im o zaciętego oporu znacznych sił bol­
szewickich g renad je rzy  niem ieccy przeła; 
m yw ali jedną  pozycję bunkrow ą za d ru g ą  i 
zdobyli pewien wąwóz, um ocniony liezne- 
m i s'.anow iskam i bojowem i i gniazdam i 
oporu. T u  przez ca ły  dzień odpierali oni 
przeciw w ypady bolszewików, przypuszcza­
ne falam i, aż wreszcie siła  tych przeciwwy- 
padów osłabła.

Zi daniem tych walk było w pierwszym  
rzędzie przesunięcie frontu niemiec­

kiego na korzystniejszy teren.
K iedy bolszewicy zorien tow ali się, żo nie są 
w stan ie  w tłoczyć nowych pozycyj. prze­
rzucili punk t ciężkości swoich przeciw- 
akcyj na sąsiednie odcinki frontow e. Po sil- 
nem przygotowaniu artyleryjskiem  bolsze­
wicy przypuścili atak. N ieustann ie  nowe fa ­
le  a tak u jący ch  rzucały  się do szturm u na 
row y strzeleckie, aż wreszcie po 6;godzin- 
nej, zażarte j w alce wręcz udało się im dzię­
ki cyfrow ej przew adze w ta rg n ąć  na odcinek 
pew nej kom panii. Żołnierze niem ieccy rzu ­

cili sie  z g rau a tam i ręczuem i i pisto letam i 
m aszynow em i na  odcinek rowu, obsadzony 
przez bolszewików, położyli trupem  _ wielu 
bolszewików, zaś resztę zacięcie broniących 
się żołnierzy sowieckich zm usili do odw ro­
tu.

Bolszewicy aż do nocy przypuszczali 
swoje przeciwwypady,

jednak  w szystkie dalsze a tak i załam ały  się

dzięki silnej postaw ie obronnej grenadje- 
rów  niem ieckich. v 

Na innych odcinkach frontu nad jeziorem  
llmeń wojska niemieckie toczę od 14-tu dni 
zacięte walki obronne. Stojące tu  dywizje 
niem ieckie odparły  w szystk ie a tak i, przy- 
czern jedna ty lko  z tych  dyw izyj do dnia 
13 g ru d n ia  zniszczyła lub unieszkodliw iła 
strza łam i 62 czołgi bolszewickie.

M O I
Nieudałe lądowanie na granicy Burmy. -  Rozbicie wielkiego 

konwoju angielskiego przez Japończyków.
Tokio, 16 grudn ia . Podczas nagłego ata­

ku na olbrzymi brytyjski konwój, usiłują­
cy wysadzić wojska w Chittagong, we 
wschodnich Indjach, jednostki lotnictwa 
japońskiego unicestwiły wielki brytyjski 
plan wzmocnienia wojsk na granicy Indyj 
i Burmy, osiągając przez to dalsźe zwycię- 

| stwa.
N agły ten a tak  n astąp ił w dniu 5 i 10 

g ru d n ia  z tym  wynikiem , że zatopiono, u- 
szkodzono względnie zapalono 21 b ry ty j­
skich statków . Równocześnie zestrzelono 
KI sam olotów i spowodowano w ielkie szko- 

| dy na dworcu oraz w innych urządzeniach 
lądow ych w b ry ty jsk ie j bazie portow ej. 
Konw ój b ry ty jsk i sk ładał się z m niej w ię­
cej 40 statków  transportow ych, z jednego 
m niejszego krążow nika i z pięciu kanonie- 
rek.

P rzyczyną wysokich s tra t, poniesionych 
przez a ljan tó w  na wodach koło C hittagong, 
je s t — jak  ośw iadczają koła w ojskow e w

Tokio — fakt, iż s ilny  konw ój na czas zo­
s ta ł odkry ty . Skutk iem  natychm iastow ej 
akcji ciężkich bombowców japońsk ich , osła­
nianych  przez m yśliwców, sta ło  się rzeczą 
możliwą, iż połowę z pośród 40-tu okrętów  
bądź to zatopiono, bądź też uszkodzono tak  
poważnie, iż liczyć się trzeba z zupełną ich 
u tra tą  lub  unieszkodliw ieniem . W zmożona 
działalność a lian tów  na tym  teren ie  opera­
cy jnym  św iadczyła o w ysiłkach, zm ierza­
jących  do odciągnięcia sił japońsk ich  z ob­
szaru  wysp Salom ona lub conajm niej do 
rozproszenia ich drogą operacyj, przepro­
wadzonych na pograniczu indyjsko-bur- 
m ańskiem . Ą ljanci bowiem czynią gorącz­
kowe przygotow ania do wschodu, obszarze 
g ranicznym  In d y j. W ysiłki te jednakow oż 
skazane są na niepowodzenie, gdyż jap o ń ­
skie siły  zbrojne przygotow ane są na wszel­
kie ew entualności i są w stan ie  do skutecz­
nego i natychm iastow ego w ystąp ien ia  prze­
ciwko jak iejko lw iek  akc ji a ljan tów .

Watykan nie akceptuje projektu 
palestyńskiego.

Rzym, 16 grudn ia . Zbliżona do W atykanu 
agencja prasowa „La Corrispondenza" w 
związku z wysuwanemi z różnych stron za- 
powiedziemi odżycia osławionego „projek­
tu Balfoura“ co do Palestyny, dowia­
duje się, że w miarodajnych kołach w aty­
kańskich reprezentowany jest ten sam po­
gląd, jaki w swoim czasie wyraziło waty­
kańskie „Pro Memoria" z dnia 4 lipca 1922 r. 
Memoriał ten stwierdza:

1) abso lu tna przew aga żydów nad innym i 
ludam i i w yznaniam i w P a lesty n ie  w yw ie­

ra  bardzo szkodliwe w pływ y na praw a, uzy­
skane przez te ostatn ie,

2) S to lica  A postolska nie dopuści n igdy 
do tego, aby kw estionow ano kato likom  po­
siadanie  św iętych m iejsc, k tó re  od wieków 
— naw et pod panow aniem  tureckiem  — 
zn a jd u ją  się w rękach K ościoła.

Nie jest wykluczone, kończy „La C o rri­
spondenza", że naw et niedaw no o niezm ien­
nej decyzji W atykanu  zostały  poinform o­
w ane te czynniki, k tó re  oddaw ały się n iero ­
zumnej nadziei co do zm iany stanow iska 
S tolicy  A postolskiej.

Ostrzeżenie dzienniHa Juisse"
Genewa, 16 g ru d n ia . Pod_ tytułem  „Miar­

ka się przebrała" genewski dziennik „Suis­
se" zajmuje się wielokrotnemi naruszenia­
mi neutralności oraz ostatniemi bombardo­
waniami ze strony brytyjskiego lotnictwa, 
dokonanemi na ferytorjum szwajcarskiem, 
pisząc m. in. dosłownie, co następuje:

„K ażdy to  obecnie lepiej, niż dotąd zro­
zumie, że to przeloty, k tó re  mimo wszelkich 
zajiewnień noc w noc były przeprow adzane, 
nie oznaczają jedyn ie  pogw ałcenia a b s tra k ­
cy jnej zasady, lecz że one isto tn ie  pogw ał­
ca ją  suw erenność naszego k ra ju  i że rzecz 
ta  etanow i pewneg-o ro d za ju  czynność wo­
jenną. Ja k ie  k roki podejm ie R ada Związ­
kowa? Nie do nas należy odpowiedź na to 
pytanie, ale  można być przekonanym , że 
zebrane obecnie Izby p rzyb io rą  postaw ę 
znacznie energiczniejszą, aniżeli dotąd w 
im ię całego narodu, k tó ry  widzi, ja k  depcze 
się nogam i praw o m iędzynarodow e, cy to ­
w ane wo wszelkich proklam acjach , w ycho­
dzących w św iat. •

N eutralność nasza je s t niepodzielna. J e ­
żeli. nie reagu jąc, zezwolimy n a  to, aby 
nasza przestrzeń pow ietrzna n ieustannie  
byw ała pogw ałcona, to wówczas s trac im y 
też praw o bron ien ia  naszego k ra ju , a w tym  
w ypadku skończyłaby się nasza niepodle­
głość. Przeciw ko sam ej tego rodzaju  liipo-ł 
tezie s tanę liby  wszyscy meżowie naszych 
kantonów  ja k  jeden  mąż. Czas najw yższy 
podnieść głos ostrzegaw czy!"

Nowy atak powietrzny 
na Murmańsk.

Berlin, 16 g rudn ia .. D nia  14 g rudn ia  
przedpołudniem  niem ieckie sam oloty n u r­
kujące bom bardow ały dw orce kolei m u r­
m ańskiej. Tuż przed godziną 11-tą sam o­
lo ty  nu rku jące  „ Ju  87“ opuściły  się  na 
swe cele, tra f ia ją c  na jednym  dworcu 
sk ład  am unicy jny , k tó ry  w śród potężnej 
eksplozji w yleciał w pow ietrze. M yśliwce, 
użyte jak o  osłona, na tknęły  się  na bolsze­
wickie sztafety  m yśliw skie. Doszło do za­
ciekłych w alk pow ietrznych, w toku k tó ­
rych  niem ieckie m yśliw ce bez w łasnych 
s tr a t  zestrzeliły  4 sam oloty. N iem ieckie 
sam olo ty  n u rku jące  zdołały p rzeprow a­
dzić swe planow aue a ta k i bez jak ich k o l­
wiek przeszkód.

Ataki powietrzne na ważną bazę 
bolszewicką.

Berlin, 16 g rudn ia . W  godzinach popo­
łudniow ych dnia 14 g ru d n ia  niem ieckie sa ­
m oloty bojowe bom bardow ały na froncie 
nad oceanem Lodow atym  m iasto  K aiula- 
laksza. Niem ieccy lo tn icy  bojowi w k ilku  
falach  nalecieli na ten ważny bolszewicki 
ośrodek aprow izacyjny, przyczem  a ta k i  
swe kontynuow ali do późnej nocy. Rozle­
gle pożary i potężne eksplozje św iadczyły 
o skuteczności akcji niem ieckiej.
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Po leivmj: Na jednym  z fortów  w Marsylji niemieccy żołnierze uztawiają działo. Po prawejt Fragment ruchliwego portu w  Mursylji.
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Hiszpańska wizyta państwowa 
w Lizbonie.

Madryt, 16 grudn ia .. Hiszpański minister 
spraw zagranicznych generał Jordana wy- 
jedzie 18 grudnia do Lizbony z wizytą pań­
stwową. Przewidziany jest trzydniowy po­
byt ministra w stolicy Portugal]!.

Podróż hiszpańskiego m in is tra  spraw  za­
granicznych do P o rtu g a lii  posiada ch a ra k ­
te r rew izyty  w odpowiedzi na wizytą, zło­
żoną w * wolni czasie w Sew illi przez p o r­
tugalsk iego  p rem iera  i m in is tra  sp raw  za­
gran icznych  S alazara . S a laza r przybył do 
sto licy  A ndaluzji w lu tym  i spotkał tnę 
tam  z szefem państw a, gen. F ranco  i ów­
czesnym  m in istrem  spraw  zagranicznych 
S errano  Sunerem . Od tego czasu była b ra ­
na pod uw agą rew izyta ze s tro n y  hiszpań­
sk iej, jednak  podczas okresu urzędow ania 
S errano  S unera  nie zdołano ustalić  te rm i­
nu. Obecnie powód do wyznaczenia tak ie ­
go term inu  dały  osta tn ie  w ypadki w pół­
nocnej Afryce. W  przeszłości wzajem ne 
stanow isko obu krajów  zostało usta lone 
układem  przyjaźni i n ieagresji, do k tóre­
go dołączono protokół dodatkow y. W  u- 
k ładach  tych wyrażono zasadą wzajem nej 
k onsu ltac ji przy szczególnych okoliczno­
ściach.

Czy rząd brytyjski uzna 
Darlana?

Sztokholm, 16 g rudn ia . J a k  w ynika z in ­
form acji londyńskiego korespondenta 
dziennika „Stockholm e Tidningen", czynni­
ki angielskie w sposób kategoryczny 
stw ierdzają , jakoby  rząd b ry ty jsk i nie li­
znął osoby D arlana. P rzyczyny ogłoszenia 
tego oficjalnego stanow iska czynników  
bry ty jsk ich  należy m. in. dopatryw ać się 
w inform acji rozgłośni w D akarze, z któ- 
re jby  w ynikało, jakoby  wszelkie różnice 
poglądów  zaistn ia łe  m iedzy D arlanem  a 
rządem  b ry ty jsk im  m iały  ulec likw idacji, 
a tom sam em  obie s tro n y  m iały  dojść do 
porozum ienia.

Studja nad kwestją żydowską.
Paryi, 16 g rudnia . W Sorbonie rozpoczę­

to pierwsze wykłady o żydostwie. Profesor 
Labroue, któremu powierzono katedre hi­
storii żydostwa, podał kilka szczegółów o 
swym programie nauczania pewnemu 
przedstawicielowi „Matin“.

N a program  sk ład a ją  się trzy  części: 
1. Cykl w ykładów o zarządzeniach antyży­
dowskich we F ran c ji w ubiegłych stu le­
ciach. 2. S tu d ia  nad kw estją  żydow ską w 
innych k ra jach , aby udowodnić m iędzyna- 
rodowość i pasożytnietw o żydowskiej ra sy  
i 3. Przez ćwiczenia praktyczne oraz ko­
m entarze m a być dana studentom  sposo­
bność do przekonania się o szkodliw ości 
Izraela.

Labrono w ypowiedział życzenie, ab za 
kilka la t kw estją  żydow ska była przed­
m iotem nauki we _ w szystkich szkołach, a- 
żcby w szystkie dzieci we F ran c ji zaznaja­
m iane były z problem em  żydowskim, k tó ­
ry  obecnie je s t kw estją życia i śmi 
Prof. Labroue jest autorem  książki p. t. 
„V oltaire an tysem itą" k tó re j udow a­
dnia. że wielki filozof X V III  w ieku w yka­
zy . al haniebne oszustw a żydowskie.

Czy ambasador Stanów Zjedn. 
w Moskwie ustąpi?

Sztokholm, 16 g rudnia . J a k  w ynika z tre ­
ści depeszy służby prasow ej w Londynie, 
opublikow anej przez ..Social D em okraten", 
am basador S tanów  Zjednoczonych w Mo­
skw ie, adm iral S tandley, nosi się z zam ia­
rem  w niesienia prośby o dym isją  z za j­
m owanego stanow iska. S tandley  przebywa 
obecnie w W aszyngtonie.

Kocioł pod Toropezem zacieśnia się.
Sowiety straciły 115 czołgów w jednym dniu.

Berlin, 16 g rudnia . Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych donosi z głów­
nej kwatery Fiihrera w dniu 15 grudnia:

Oddziały jedne] z niemieckich dywizyj 
strzelców na północny-wschód od Tuapse 
wyparły w kontrwypadzle atakującego 
nieprzyjaciela na pozycje wyjściowe i za­
dały mu ciężkie straty. Na północ od Te- 
reku o zacięty opór wojsk niemieckich za­
łam ały się ataki nieprzyjacielskie] piecho­
ty  i kawalerji, wspieranych przez czołgi.

W rejonie wołżańsko-dońskim piechota 
I formacje czołgów w zaciętych walkach 
rozbiły nieprzyjacielskie ataki pancerne. 
Zadały one bolszewikom wysokie straty i 
zniszczyły 67 czołgów. Nad Donem wojska 
włoskie krwawo odparły silne ataki nie­
przyjacielskie.

Na środkowym odcinku frontu zawiodły, 
jak dotychczas wszystkie próby bolszewi­
ków, aby sforsować przełamanie frontu. 
Ataki załamały się w skoncentrowanym  
ogniu obronnym przed pozycjami nlemiec- 
kiemi, o ile nie zostały już rozbite na po­
zycjach przygotowawczych. Na południo- 
wy-wschód od Toropezu siły  nieprzyjaciel­
skie usiłowały nadaremnie przy równocze­
śnie prowadzonych silnych atakach odcią­
żających wyłamać się. W kontrataku ko­
cioł jeszcze bardziej ścieśniono. W łasne a- 
taki na odcinku na zachód od Toropezu 
doprowadziły do przełamania pewnej sil­
nie zabezpieczonej drutami kolczastemi i 
zaminownej pozycji nieprzyjacielskiej. Na 
środkowym odcinku podczas ataków lotni­

czych zniszczono ogółem 48 czołgów so­
wieckich i pięć pociągów transportowych  
nieprzyjaciela.

Samoloty bojowe podczas dnia i nocy 
trafiły z dobrym skutkiem Kandaiakdżę i 
inne miejscowości nad koleją murmańską.

W Cyrenajce rozwijały się podfoas dnia 
wczorajszego gwałtowne walki z przewa- 
żającemi liczebnie siłami brytyjskiemi. 
Podczas skutecznej obrony nieprzyjaciel 
stracił 22 czołgi. Zestrzelono 10 samolotów  
nieprzyjacielskich. Niemieckie samoloty 
bojowe uzyskały celne trafienia bombami 
wśród odstawionych samolotów na lotni­
skach pustynnych Cyrenajki. _

M yśliwcy niemieccy zestrzelili w dniu 
wczorajszym w Tunisie bez własnych strat 
trzy samoloty nieprzyjacielskie. W kilku 
falach przeprowadzone ataki nocne lotnic­
twa na Bone wywołały w porcie poważne 
zniszczenia.

We wschodniej połaci morza Śródziem­
nego zwalczano bombami i ciężko uszko­
dzono nieprzyjacielską łódź podwodną. 
Koło Oranu niemieckie łodzie podwodne 
zatopiły transportowiec o pojemności 6.000 
ton i uszkodziły torpedami kontrtorpedo- 
wiec amerykański.

W walce przeciwko W ielkiej Brytanji, 
podczas ubiegłej nocy lotnictwo obrzuciło 
bombami burzącemi i zapalającemi rejon 
portu w Hartelpol i pewien zakład przemy­
słowy, położony na wschodniem wybrzeżu 
Anglji. Powstały dotkliwe szkody przede- 
wszystkiem w urządzeniach doków.

Rozbicie większości otoczonych 
oddziałów sowieckich.

Berlin, 17 g ru d n ia  Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych donosi z głów­
nej kwatery FUhrera w dniu 15 grudnia:

W obszarze rzeki Terek zniszczono wczo­
raj przy zwycięskiem odparciu nieprzyja­
cielskich ataków 24 wozy pancerne. Między 
W ołgą a Donem wzięły szturmem niemiec­
kie oddziały różne zacięcie bronione miej­
scowości i odparły krwawo kontrataki. Od­
działy włoskie odparły sowieckie ataki, za­
dając krwawe straty.

W obszarze na południowy wschód od To­
ropezu zniszczono wielką część otoczonych 
oddziałów nieprzyjacielskich. Od 23 listo­
pada do 15 grudnia stracił tutaj nieprzyja­
ciel przeszło 3.060 jeńców, 326 wozów pancer­
nych i 227 dział przy 14.000 zabitych.

Na południe od jeziora ilmeń zniszczyły 
oddziały szturmowe liczne nieprzyjaciel­
skie pozycje bojowe.

Na dalekiej północy zaatakowały eska­
dry samolotów nurkowych i bojowych mia­
sto i port Murmańsk, Hnje kolei murmań­
skiej oraz stanowiska baterji na półwyspie 
Rybackim z dobrym skutkiem.

W czasie od 1 do 16 grudnia straciły So­

wiety 441 samolotów, z których zestrzelono 
343 w walkach powietrznych, 60 przez arty­
lerię przeciwlotniczą lotnictwa, a 29 przez 
oddziały wojska, reszta została zniszczona 
na ziemi. W tym samym czasie nie powró­
ciło 89 własnych samolotów z lotów prze­
ciwko nieprzyjacielowi.

W zachodniej Cyrenalce trwały również 
wczoraj gwałtowne walki z przeważające- 
nii nleprzyjaclelskieml siłami. Zniszczono 
16 brytyjskich wozów pancernych i kilka 
dział. Niemieckie myśliwce zestrzeliły przy 
jednym własnym straconym samolocie 4 
samoloty nieprzyjacielskie. W nocy bom­
bardowano z dobrym skutkiem obszar por­
towy w Benghasi. Zwalczano porty dowo­
zowe i punkty oparcia lotnictwa nieprzy­
jacielskiego w Algierze.

We wschodniej części morza Śródziemne­
go zatopiły niemieckie myśliwce łodzi pod­
wodnych jedną nieprzyjacielską łódź pod­
wodną. . ,

i Szybkie niemieckie sam oloty bojowe za­
atakowały za dnia ważne urządzenia na 

i południowo-wschodniem wybrzezu Anglji 
bombami i bronią pokładową.

Dotychczas alfaaci stracili na Atlantyku
556 statków.

Genewa, 16 grudn ia . Amerykańska agen­
cja prasowa „Associated Press" publiku­
je spis statków handlowych, zatopionych 
przez łodzie podwodne mocarstw osi na 
największym terenie działania tychże ło­
dzi, a mianowicie na obszarze morskim  
między Ameryką Południową a Afryką

zachodnią. Z danych tych w ynikałoby, iz 
w ciągu  ubiegłego tygodnia  zatopiono 
znów 8 statków  handlow ych. Z liczby tej 
sześć sta taków  poszło na dno w południo­
wym  rejon ie  A tlan tyku , jeden na wyso­
kości S tanów  Zjednoczonych, zaś jeden  na  
w ysokości K anady.

Liczba statków zatopionych w ciągu u- 
biegłego tygodnia podwyższyła się do 556 
statków handlowych aljanckich i neutral­
nych, zatopionych od oki'esu klęski pod 
P e a r l H a rb o u r w zachodnim  rejon ie  A- 
tlan ty k u . N a pokładach w spom nianych 
s ta tk ó w  znajdow ało się ogółem ok. 6000 
podróżnych, z czego 3.740 poniosło śm ierć, 
na tom iast pozostałych uw aża się za zag i­
nionych. Z g rupy  556 zatopionych sta tków , 
192 poszło na dno m orza na w ysokości 
S tanów  Zjednoczonych, 50 na wysokości 
K anady . 173 na morzu K a r a ib s k ie j  *2 w 
Z atoce M eksykańskiej, zaś 93 wysoko­
ści A m eryki P o łudniow ej.

Wioski komunikat wojenny.
Rzym, 16 g rudn ia . W ioski kom un ikat wo­

jen n y  z w to rku  brzm i:
Główna K w ate ra  w łoskich sił zb ro jnych  

kom unikuje:
W  zachodniej C yrenajce ro zw ija ły  się 

w czoraj zacięte w alki. D zielny opór w ło­
skich form acyj pancernych pow strzym ał 
n ieprzyjaciela, mimo jego przew agi w lu ­
dziach i m ateria le . S trac ił on podczas sw ych 
pow tarzanych  ataków  22 czołgi. ,

N ad wybrzeżem  lib ijsk iem  nasze m yśliw ­
ce zaatakow ały  b ry ty jsk i sam olot zw iadow ­
czy, k tó ry  został tra fio n y  i spadł w morze. 
M yśliwce niem ieckie zestrzeliły  9 dalszych 
sam olotów.

Na froncie tunetańsk im , gdzie lo tn ictw o 
niem ieckie zniszczyło trzy  sam oloty , nie za­
szły żadne pow ażniejsze w ydarzenia. W sku­
tek gw ałtow nego a tak u  pow ietrznego s tr a ­
ty  w śród ludności w T un isie  i Siwa w ynio­
sły ponad 200 zabitych i k ilkuse t rannych .

Podczas ubiegłej nocy sam olo ty  n ieprzy­
jac ielsk ie  zaatakow ały  Neapol, gdzie zrzu­
c iły  k ilkadziesią t bomb. W śród  ludności cy­
w ilnej dotychczas nie stw ierdzono jeszcze 
żadnych ofiar.

*
Rzym, 17 g rudn ia . W łoski k om un ika t wo­

jen n y  ze środy  brzm i:
Główna K w ate ra  w łoskich s ił zbrojnych’ 

kom unikuje:
W łoskie i niem ieckie oddziały pancerne 

Staczały rów nież w czoraj ciężkie boje na  
g ran icy  m iędzy C yrenaiką  i obszarem  S yr- 
ty  z przew ażającem i n ieprzy jacielsk iem i si­
łam i. Zniszczono dalszych 16 wozów p an ­
cernych i k ilk a  dział n ieprzyjaciela.

O bustronna żywa działalność lotnicza. 
Lotnictw o n ieprzyjacielskie strac iło  w wal- 
cę z niem ieckiem i m yśliw cam i 4 sam oloty.

Na te ry to rju m  tunotańsk iem  w zięliśm y 
do niew oli przy działan iach  oddziałów7 re ­
konesansow ych k ilku  żołnierzy am ery k ań ­
skich.

P o r t  w Bóne był a takow any  przez nie­
m ieckie sam oloty  bojowe z w idocznym  
skutkiem .

W  okolicy w yspy Lam pedusa p rzeciw sta­
w iły się w łoskie m yśliw ce silnej b ry ty j­
skiej eskadrze myśliwców. W gw ałtow nych 
ponaw ianych w aikach zestrzelono 5 a p a ra ­
tów  „S pitfire" i dwa „B eaufighter". N asze 
sam oloty  dalekodystansow e tra fiły  bom ba­
mi sk łady  m aterja łów  pędnych w T ripo li 
w S y rji oraz ra fin e rje  n a f ty  w B ejrucie. 
Dwa z naszych sam olotów  nie pow róciły  
z w ypraw y dziennej.

N a wodach a lg iersk ich  zaatakow ała  w io­
ska łódź podw odna pod dowództwem  ka- 
p itana-poruczn ika A lberto  L onghi n ieprzy­
jac ie lsk ie  krążow niki i kontrto rpedow ce i  
za top iła  dwiem a torpedam i jed n ą  jednosl- 
kę. N a A tlan ty k u  zatopiła  inna  w łoska 
łódź podw odna pod dowództwem k a p ita n a  
korw ety  C arlo Fecia  di C ossato parow ce 
„E m pire H aw k" oraz „Om bilin" o łącznej 
pojem ności 11,000 brt.

B ry ty jska  ad m iralic ja  pod a ła  u rzędow o do w ia­
dom ości, że k o n trto rpedow iee  „P en n y lan "  na leży  
uw ażać za stracony .

Czcigodny p łaszcz
(Przypowieść wschodnia). •

Gwiazdy poczęły już  blednąc na w idno­
kręgu , gdy A bdullah się przebudził. U- 
niósł ociężałe starcze powieki, w estchnął 
boleśnie i spo jrzał po komnacie.

— W stań, żono! I  p rzygotu j dla m nie je­
dzenie, albowiem  muszę iść — rozkazał. — 
Chcę odwiedzić dziś naszą jed y n ą  córkę, 
gdyż śniłem  o niej te j nocy i widziałem  ją  
sm utną.

— Dlaczego m iałaby  być sm utną?  — za­
p y ta ła  żona.

— Dlatego, ja k  m yślę, iż oczy je j nie 
oglądały  już daw no widoku moich m iłu ­
jących oczu, a uszy je j nie słyszały  już 
długo dźwięku mego głosu.

— Weź najlepsze twe szaty, jeśli chcesz 
odwiedzić naszą córkę — rzekła  kobieta.

Lecz A bdullah spojrzał na n ią  z niechę­
cią.

— C órka nasza nie będzie się  m nie w sty­
dzić, naw et wówczas, gdy przy jdę do niej 
w moich codziennych szatach  — odrzekł i 
k ie ru jąc  się ku drzwiom , w ciągnął na sie ­
bie «wój s ta ry , znoszony ubiór.

Zgłc-ó-tiialy i zmęczony daleką d rogą 
przyszedł ku m iastu .

Gdy dojrzał zdała dom swej có rk i i dym  
unoszący się z kom ina, ucieszył się.

— Ona g o tu je  i piecze — pom yślał. — 
Z pew nością i jed się dziś śniło, że p rzy j­
dę ją  odwiedzić. D aleką mam drogę za so ­
bą. lecz oto dom m ojej córki...

Lecz gdy uchylił drzwi i wszedł do ko­
m naty , spostrzeg ł oprócz sw ej córki i je j 
męża, jak ich ś obcych ludzi, w esołych i pię­
kn ie  odzianych.

— A k u ra t nadchodzę w sam ą porę — 
w yrzekł radośnie  A bdullah.

Lecz n ik t m u nie odpowiedział. Obcy lu ­
dzie m niem ali, iż je s t on żebrakiem , có rk a  
zaś i je j m ąż zachow yw ali się  tak , jak b y  
nie spostrzegli jego przybycia.

S trop ił się na m om ent A bdullah. Lecz 
m ądrość nie opuszczała go nigdy.

— Ach, tak!... — powiedział po chwili. — 
Zapewne niem a nikogo w domu. P rzy jdę  
zatem  później, a może o trzym am  ja łm uż­
nę...

W yszedł i n ik t nie zatrzym ał go.
Poszedł w prost do bazaru  i w ybrał 

w spaniały  płaszcz, k tó ry m  przykry ł b rak i 
swych znoszonych szat. I  tak  p rzebrany  — 
udał się ponow nie do dom u swej córki.

Siedziano tam  już  przy uczcie, lecz gdy 
zjaw ił się A bdullah, wszyscy zerw ali się 
od stołu, aby go powitać. P rzed  w szystk i­
mi zaś, có rka  i je j mąż.

A bdullah usiad ł do stołu, a gdy spożył 
znakom ite po traw y i był nasycony, zanu­
rzył sk ra j swego nowego płaszcza w peł­
nym  kielichu wina.

— Co czynisz, ojcze? — zapy ta ła  zdum io­
na córka.

— Chcę uczcić ten czcigodny płaszcz — 
odrzekł spokojnie A bdullah. >—> Jem u  to 
bowiem zawdzięczam, iż przy jęliście  innie 
tak w spaniale.

W ówczas oblicze córki s ta ło  siy czerwc- 
ne, ja k  wino w kielichu A bdullaha, a  m ał­
żonek je j opuścił oczy ze wstydu.

W yrzekłszy sw oje słowa, A bdullah 
schw ycił się za serce i upadł nagle bez ży­
cia na leżący u jego_ stóp. przepyszny, 
kunsztow nie tkany  kobierzec. _

W ówczas goście zerw ali się od sto łu  
zmieszani i przerażeni, a  córka w ykrzy­
knęła głośno, aby zagłuszyć nieugaszony 
już nigdy ból swego serca: . . .  , .

—■ N ic trw óżcie się! On już  m e zvje, gdyż

s ta ry  był, a uczta by ła  obfita . I  tak a  je s t  
w ola Allacha... „

T łum aczył: K. S.

Mistyka cyfr.
(St.) K raków , 16 g rudn ia . Są ludzie, a  naw et 

całe narody , k tó re  pew nym  cyfrom  p rzy p isu ją  
szczególniejsze znaczenie. T ak  np. Japończycy  
uw aża ją  ósem kę za szczęśliw ą liczbę, podczas 
gdy n sta ro ży tn y ch  żydów by ła  siódem ka w 
w ie lk im i poszanow aniu .

W iele złego przypisu je  się trzynastce . L iczne są 
opow ieści o nieszczęściach, jak ie  m iała przynieść. 
H otele, num eru jąc  swe pokoje, opuszczają tę n ie­
szczęsną liczbę, gracze n a  lo terji u n ik a ją  num e­
ru  trzynastego. T rzynastka  odegrała  także donio­
słą  rolę w h isto rji Egiptu.

W  egipskiem  czasopiśm ie „Al M osaw ar" u k a ­
zał się a rty k u ł na ten tem at. A utor w ykazuje, że 
stosunek  E giptu do Anglji stoi pod znakiem  trzy ­
nastk i.

Gdy w 1878 r. o b radow ał K ongres B erliński —  
ludzie p rzesądni dokonali następu jących  spostrze­
żeń: T a konferencja  państw  pod przew odnictw em  
B ism arcka, pośw ięcona uregulow aniu  na  now o 
stosunków  politycznych n a  półw yspie B ałkań­
skim , po  w ojnie tu recko-rosy jsk ie j z 1877 roku , 
rozpoczęła się 13 czerwca, a  zakończyła się 13-go 
lipca.

Równocześnie przypisyw ano  siódem ce pew ną 
ro lę w tym  kongresie. 7 państw  m ianow icie o b ra ­
dow ało  w dom u przy W ilhe lm strassc  77 nad 7 
głów nem i kw estjam i, bu łgarską, serbską, cza rn o ­
górską, rum uńską , bośniacką, grecką i a rm eńską, 
a  w końcu  podpisano  tra k ta t  w 7 egzem plarzach.

Pew ien w spółpracow nik  B ism arcka, k tó ry  zaj­
m ow ał się różnem i zabaw kam i liczbowem i, tw ier­
dził, że szczególniejsze znaczenie w życiu N apo­
leona III m iała cyfra 17. Tw ierdzenie to poparł 
szeregiem  w ażnych dat z życia osta tn iego  cesarza 
F rancuzów . Jego  pełne im ię N apoleon B o n ap arte

m a 17 liter. Sum a cy fr d a ty  u rodzin  cesarza  1808 
w ynosi 17, podobnie jak  i sum a cyfr d a ty  u rodzin  
jego żony E ugenji 1826. N apoleon ożenił się z 
p iękną  E ugenją  de M ontijo w 1853 roku , k tórego 
sum a cy fr wynosi rów nież 17. Od 1853 r. do 187Q 
roku , k tó ry  był początkiem  końca jego panow a­
nia, up łynęło  17 lat. Gdy N apoleon zm arł w An- 
g ljL  jego syn Loulou m iał 17 łat. P odobno  Lou- 
lou, k tó ry  zginął w watce z m urzynam i, został 
przeszyty  17 w łóczniam i.

D nia 21 lis topada 1916 ro k u  zm arł cesarz au- 
s trjack i F ranciszek Józef I. W  jego życiu uderza  
dziw ne pow tarzan ie  się c y fr 8 1 6. F ranciszek Jó ­
zef p rzeżył 86 lat. Od 1848 r. był cesarzem , a 
zatem  panow ał 68 lat. Cyfry d a ty  jego śm ierci w 
1916 r. w ystąpiły  ju ż  raz, w zm ienionej ko le jn o ­
ści, w h isto rji H absburgów , a m ianow icie cesarz 
M ateusz, pierw szy H absburg , k tó rego  pochow ano 
w krypcie OO. K apucynów  w W iedniu , zm arł 
w 1619 r. Jeden z najcięższych ciosów losu przy­
niósł cesarzow i Franciszkow i Józefowu rok 1889, 
w k tó rym  jego jedyny  syn i następca tronu  Ru­
dolf odebrał sobie życie w zam ku M ayerling. Te 
sam e cyfry  zaw iera druga nieszczęsna da ta , ro k  
1898, w k tó ry m  zam ordow ano jego żonę, cesa­
rzow ą E lżbietę, w Genewie.

B ism arck, będąc w dobrym  hum orze, u trzym y­
wał, że jego życie stoi pod znakiem  tró jk i. Słu­
żył m ianow icie trzem  w ładcom , w jego herbie 
rodow ym  są 3 liście dębu, a jego działalność po­
lityczna s ta ła  pod znakiem  trzech w ielkich w o­
jen. Pod  trzem a trak ta ta m i pokojow em i położył 
B ism arck sw ój poapis. W  czasie w oj*y n iem iw - 
k o -francusk ie j jeździł ko le jno  na  trzech kon iach , 
k tó re  zostały zabite, przyczem  sam  trzy  razy  
wyleciał z siodła. W yliczanie tych  fak tów  k o ń ­
czył Żelazny K anclerz następu jącem  zdaniem : —* 
Przygotow ałem  spo tkan ie  trzech cesarzów  i po ­
w ołałem  do życia tró jprzym ierze. Mam tro je  dzie­
ci, zaw ołanie m ojego dom u brzm i: ..In tn n ita te  
ro b u r" . (W tró jcy  siła) — a jeśli w ierzyć pism om  
hum orystycznym  — m am  na głowie ty lko  trzy  

1 w łosy!
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Smutny dowód zatopionych 
okrętów.

Lizbona, 16 g rudnia . W  osta tn im  czasie 
na południow o-w schodniem  w ybrzeżu A fry ­
k i fale w yrzuciły  n a  brzeg około 460 zwłok. 
P ra s a  lizbońska podaje, iż chodzi w tym 
■wypadku o o fia ry  obydwu b ry ty jsk ich  p a ­
rse wców transportow y sb „ ^ o ra  Scotta" i 
„L landaff Castle", k tó re  w ubiegłym  tygo­
dn iu  zatopione zostały  w pobliżu w ybrze­
ży M ozambiku. Podczas zatonięcia parow ­
ca  „Nova Scotia" około 1000 ludzi znalazło 
śm ierć, a s tra ty  przy zatopieniu parow ca 
„L landaff Castle" m iały  być podobno nie- 
m niejsze, gdyż n a  pokładzie s ta tk u  znajdo­
w ał się w ielki tra n sp o rt w ojsk poludnio- 
w o-al'rykańskich jadących  na urlop.

Antybrytyjskie nastroje 
w Kanadzie.

Genewa, 16 grudn ia . „Times" przyznaje, i i  
pobór wojskowy we francuskiej części Ka­
nady natrafia na znaczne przeszkody. L ud­
ność czyni w szystko, aby  ty lko  uchylić się 
od służb# w ojskow ej. W yraża  sie to rów nież 
n a s tro ja m i społeczeństwa, w odniesieniu do 
kam pan ji w yborczej p rzy  pow tórnych  w y­
borach  w okręgu  O utrm ont (M ontreal). — 
K o n trk an d y d atem  oficjalnego kan d y d ata  
rządow ego, m in is tra  w ojny generała-m ajo- 
r a  L afleche je s t Je a n  D rapeau, liczący 26 
la t, m ianu jący  sie „kandydatem  pow oła­
nych  pod broń", a k tó ry  zajął zdecydowanie 
n ieprzy jazne  stanow isko wobec W. B ry ta n ji 
W alki wyborcze przybrały tak niezwykłe 
nasilenie, ie  władze aresztowały Marka 
Carriero, najruchliwszego agenta wybor­
czego Drapeau i sekretarza antywojennej 
i antybrytyjskiej organizacji pod nazw ą 
„Liga O brony K anady". N a jednem  z ze­
b ra ń  C arrie re  w yraził sie, iż nie zam yśla 
zadość uczynić rozkazow i staw ien ia  się do 
w ojska, ja k  rów nież nie m a zam iaru  nosze­
n ia  m unduru  wojskow ego, nak ładającego  
zobow iązanie wzięcia udziału  w w ojnie, z 
k tó rą  K an ad a  n ie  m a nic wspólnego.

Niemiecko-belgijski układ 
pocztowy.

Berlin, 16 g rudn ia . N iem iecko-belgijski 
u k ład  pocztowy zaw arty  niedaw no miedzy 
m in is trem  poczty Rzeszy dr. inż. e. h .O hne- 
eorge, a generalnym  dyrektorem  belgijskich  
poczt, przew iduje dla różnych rodzajów  
przesy łek  listow ych (listy, k a r tk i pocztowe, 
pap ie ry  handlow e, przesyłki w piśm ie dla 
niew idom ych oraz paczki) znaczne zniżki, 
w ażne od 1 stycznia 1943 roku. W edług tego 
d la  różnego rodzaju  przesyłek pocztowych 
d la  B elg ji ogólnie obow iązują op ła ty  za li­
s ty  w edług niem ieckiej ta ry fy  w ew nętrz­
nej. L ist do B elg ji kosztow ać zatem  bedzie 
do 20 gram ów  — 12 fen., do 250 gram ów  24 
fen., dą, 500 gram ów  — 40 fen., do 1000 g ra ­
m ów  — 60 fen., k a r tk a  pocztowa 6 fen., k a r t ­
k a  z zapłaconą odpowiedzią — 12 fen., pacz­
k a  do 1000 gram ów  — 40 fen., p rzesy łka 
pism em  dla niew idom ych do 7 kg — 3 fen.

P rzesy łk i m ogą być nadaw ane aż do g ra ­
n icy  ciężaru  dopuszczalnej w m iędzypań­
stw ow ej służbie pocztowej (światowego 
zw iązku pocztowego). P rzy  przekroczeniu 
ciężaru  m aksym alnego, ustalonego  przez 
now y układ, należy uiścić należytość prze­
sy łkow ą w edług ta ry fy  d la  należności św ia­
tow ego zw iązku pocztowego. N ależy zwró­
cić szczególną uw agę na to, że dla w szyst­
k ich  rodzai przesyłek listow ych — m jano- 
■wicie dla druków  i paczek — m ają  ważność 
częściowo odbiegające od_ w ew nętrznych 
niem ieckich przepisów  m iędzypaństw ow e 
w aru n k i w ysyłkowe.

lii KraMe H m  badali b t t i M n i t h .
Kraków, 16 g rudnia . Badanie materjałow  

ma ogromne znaczenie przy ocenie spraw­
ności wytwórczej przedsiębiorstw przemy, 
słow ych oraz ogromny wpływ na podniesie­
nie tej sprawności. Toteż wjele zakładów  
przemysłowych posiadajo już przed wojną  
swoje własne laboratorja dla badania ma­
teriałów. Laboratoria zakładowe zajmowa­
ły  się jednak tylko oceną materjału w łasne­
go zakładu przemysłowego, co powodować 
mogło pewną jednostronność oceny.

Is tn ia ły  też urzędow e in s ty tu ty  badaw ­
cze, k tórerai były  w pewnej m ierze lab o ra ­
to r ia  przy wyższych szkołach politechnicz­
nych oraz In s ty tu t dla badań m echaniczno- 
techniczuych przy Politechnice Lw ow skiej. 
D ziałalność Lwowskiego In s ty tu tu  B adaw ­
czego obejm ow ała te ry to ria ln ie  obszar całe­
go państw a polskiego, czynności jego ogra- 
niczały sie jednak  przew ażnie ty lko  do ba­
dań  dotyczących stopnia  zużycia m a te r ia ­
łów. N atom iast b adan ia  dotyczące szkód w 
m ate ria łach  odbyw ały sie z regu ły  w p ań ­
stw ow ych la b o ra to riach  wyższych szkół 
technicznych.

Na terenie Generalnego Gubernatorstwa 
działalność w tej dziedzinie wykonuje In­
stytut Badawcey Techniczno-Fizyczny, po­
wołany do życia przez W ydział Główny Wie- 
dzy i Nauki przy Rządzie Gen. Gub. przy

współudziale Wydziału Głównego Gospo­
darki, Izby Centralnej dla Gospodarki 
Ogólnej (Grupa Przemysłu) oraz Izby 
Okręgowej w Krakowie. In s ty tu t je s t opar­
ty  na  urządzeniach pozostałych po daw nej 
A kadem ji Górniczej. Do zadań In s ty tu tu  na­
leży u iety lko  badanie m ateria łów , lecz ta k ­
że udzielanie porad  techniczno-gospodar­
czych i kształcenie specjalne osób za tru d ­
nionych w tej dziedzinie pracy.

Z uw agi na swój c h a ra k te r  In s ty tu t ten 
je s t zakładem  dla badań  m ate rja łu , z uw agi 
zaś na  swe stanow isko v; h ie ra rch ii władz 
adm in istracy jnych  placów ką iirzędową, k tó ­
ra  w raz ze sweini oddziałam i i la b o ra to r ia ­
m i stać m a na usługach adm in istrac ji p ań ­
stw ow ej oraz techniki i gospodarki.

Powołanie do życia tego Instytutu stwo­
rzyło podwalinę pod urzędowy centralnie 
ujęty system opracowywania i kształtowa­
nia badań materjału na obszarze Gen. Gub. 
według jednolitych wytycznych. In s ty tu t 
Badaw czy Techniczno-Fizyczny w K rak o ­
wie stanow i g łów ny ośrodek dla badań m a­
te ria łu , w W arszaw ie zaś i we Lwowie u tw o­
rzone będą pomocnicze stacje badawcze. Do 
zadań tych przystosow ane być m a ją  w szcze; 
gólności la b o ra to r ia  W yższej Prtństw ow ej 
Szkoły Fachow ej w W arszaw ie oraz labo­
ra to r ia  Państw ow ych K ursów  Fachow ych.
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J u tro :  Sucho dni

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 15.00 do 7.00

Asygnaty kasowe płatne 
na okaziciela.

Kraków, 16 g ru d n ia . Dla wygody klientów  
Bank Gospodarstwa K rajowego w sw ojej Cen­
trali i Oddziałach wprowadzi! asygnaty, płatne 
na okaziciela w terminach zgóry określonych.

A sygnaty te w ystaw ione są p rzez  B. Ci. K. w 
odc in k ach : 10.000, 5.000, 2.000, 1.000-zlotowych 
z term in em  p łatn o śc i i op ro cen to w an iu  p o  30 
dn iach  3/4"ó, po  90 dn iach  —  1.50,° i 180 dn iach  
2.2a’1". O dsetki te  są p o trącan e  p rzy  w płacie go­
tów ki, czyli, że w p łaca jący  w płaca m niejszą  su ­
mę od zad ek la ro w an ej o sum ę na leżnych  m u od ­
setek. D opuszczalna je s t p ro lo n g ata  p łatności 
asygnat, m usi ona jed n ak  n astp ić  za zgodą in ­
sty tu cji p rzy jm u jące j w płatę. O now ym  term i­
nie p ro lo n g aty  czyni się ad n o tac ję  na asygnacie 
i rów nocześnie następ u je  o b rachow an ie  i w ypła­
ta now ych odsetek za ok res p ro longow any.

W  celu zabezpieczenia się przed  pod jęc iem  
pien iędzy  przez osoby n iepow ołane, w kład  m oże 
być złożony pod um ów ionem  hasłem  i wów czas 
w y p ła ta  a sygnaty  n astąp i jedyn ie  po w ym ienie­
niu  usta lonego  hasła. W  w yp ad k u  zgubienia o- 
bo w iązu ją  zw ykłe p o stanow ien ia  praw ne, a  więc 
m usi n a s tąp ić  p rzedew szystk iem  o fic ja lne  o- 
św iadczenie w in sty tu c ji, w k tó re j w kład został 
w płacony, o zagubien iu  asygnaty , a następn ie  
należy  poczynić  s ta ra n ia  o sądow e je j .unieważ­
nienie. Z chw ilą  uzy sk an ia  p raw om ocnego  wy­
roku  un iew ażn ia jącego  asygnaty , ban k  dopełnia 
w ypfaty  rów now artośc i.

Rów nież klienci bankow i, p o siad a jący  na

sw oim  ra ch u n k u  pew ne w kłady , m ogą zak u p y ­
wać asygnaty , z leca jąc  obciążenie sw ych k o n t 
łączną  k w o tą  zakup ionych  asygnat. Pozatem  
asygnaty  m ożna n abyw ać ty lk o  za gotówkę.

W prow adzen ie  asygnat kasow ych  p ła tnych  na 
okaziciela  stanow i znaczne udogodnienie d la 
k lien tów  B. G. K., rów nież  um ożliw ia  im p rz e ­
chow yw anie w  safesach  w iększych zapasów  go­
tów ki ,w p ostaci asygnat, przy rów noczesnem  o- 
p rocen tow aniu .

Opłata składek organizacyjnych 
przez kupców.

(Zet) Kielce, 17 g ru d n ia . Kupców, przed­
sięb io rstw a oraz w szystkie firm y  h an ­
dlowe, będące członkam i Pow iatow ej 
G rupy H andel w K ielcach, obow iązuje 
sk ład k a  o rgan izacy jna na rzecz tejże G ru­
py w następującej wysokości: dla przed­
siębiorstw , oznaczonych k a teg o rią  l a  — 
500 zł. rocznie; k a t. Ib  — 1*20 zł.; kat. Ic  — 
40 zł.; k a t IV  — 40 zł.; ka t. V — 120 zł. oraz 
kat. V I I I  — 250 zł.

Z uw agi na zakończenie roku kalendarzo­
wego sk ładk i członkow skie należy w płacać 
zaraz po Nowym Roku. Składki przekazuje 
się na konto czekowe: Warszawa Nr. 1005, 
z zaznaczeniem, na jaki cel pieniądze są 
wysyłane. Dowody op łaty  należy okazywać 
na żądanie odnośnych władz p r z y  w ysta­
w ianiu  przez nich wszelkiego rodzaju  za­
świadczeń, potw ierdzeniu pism  itp.

(Zet) POŻAR OD NIEDOPAŁKA PA­
PIEROSA. W e wsi Kaczkowicc, gra. Do- 
bieslaw ice (pow iat m iechowski), w ybuchł 
pożar w zabudow aniach W ładysław a P ań - 
szczyka, niszcząc dom m ieszkalny oraz 
zboże i różne drobne narzędzia rolnicze. 
P o żar pow stał od porzucenia niedopałka 
papierosa przez nieznanego przechodnia do 
stodoły, znajdu jącej sie przy  drodze.

(Zet) BITKA NA W ESELU. N a weselu 
wo wsi W ojciechów, gm iny  D obiesław ice 
(pow iat Miechów) m iedzy m łodzieżą w ie j­
ską doszło do krw aw ej aw an tu ry  na  ta ń ­
cach. Z niew innej sprzeczki wywiąaała^ sie 
k rw aw a  bójka na  noże, w czasie k tó re j

S tanisław  B artoszek  ze wsi K ró le  wice, po­
s ta l niebezpiecznie pok łu ty  nożam i i w s ta ­
nie bardzo ciężkim  odwhwiony do szp ita la . 
Ja k  stw ierdziła  policja w czasie doch odzo- 
n ia , spraw cam i pobicia B artoszka są : L u ­
c jan  i S tan isław  L utow ie oraz W incenty  
Szczepanik — wszyscy z W ojciechow a, k tó ­
rzy zostali przekazani do dyspozycji w ładz 
sądowych.

(Zet) W Y P A D E K  SAMOCHODOWY 
POD KATOWICAMI.  Do szpitala pow iato­
wego w M iechowie został przyw ieziony 
P io tr  Tyboń, m ieszkaniec Miechowa, k tó ry  
doKnał przygniecenia k la tk i piersiow ej w 
k a tastro fie  sam ochodow ej pod K atow ica­
mi. S tan  T ybonia je s t bardzo ciężki.

(Zet) RABUSIE W MIESZKANIU.  3-ch 
nieznanych osobników  dokonało przed wie­
czorem  napadu rabunkow ego na m ieszka­
nie W aw rzyńca N iew iary  w Staszynie, 
gm iny Tc-zyca (pow iat Miechów), k tó rem u  
zrabow ano dwie p a ry  butów  z cholew am i 
i inne  przedm ioty. Spraw cy uzbrojeni byli 
w broń  palną.

(Zet) OKRADZIONY W KIELCACH. 
R om anow i Bukowi z Chęcin S ta ry ch  pod 
K ielcam i, nieznany sp raw ca sk rad ł n a  
R ynku w K ielcach z kieszeni m a ry n a rk i 
portfel w raz z zaw artością  około 100 zł. w 
gotówce.

(Zet) PRZEZ OKNO DO KOMORY.
0  godzinie 2-giej nad ranem  do kom ory 
F ranciszka  P y tla rz a  w G rabcu, gm iny R o­
k itno  (pow iat Jędrzejów ) w łam ali się przea 
okno dw aj spraw cy, k tó rzy  sk rad li g a rd e ­
robę, około 35 m etrów  różnego m a te ria łu  
(korty, sukno i flanela), 4 chustk i w ełnia­
ne zimowe, 3 chustk i na głowę, kożuch i 
obuwie ogólnej w artości k ilka tysięcy zło­
tych. W, czasie p londrow ania  złodziei prze­
budził sie b ra t poszkodowanego. R om an 
P y tla rz  i wbiegł do kom ory. Z atrzym ał on 
jednego ze spraw ców , lecz ton w yrw ał się
1 zbiegł przez okno. Łup złodzieje zab ra li 
ze sobą. J a k  ustalono, ci sam i złodzieje u- 
siłow ali w łam ać sie przez okno do kom ory 
S te fana  K w aśniaka, w łaściciela m łyna w 
Feliksów ce, gm iny  Irządze oraz do kom ory  
S tan is ław a Czyża w Grabcu, lecz w obu 
w ypadkach zostali spłoszeni.

Z soli sądowej.
Zemsta odpalonego konkurenta.

(Zet) S tan isław  W ożniak z W ólki, gm iny  
Secemin (pow. Jędrzejów ) od pewnego cza­
su s ta ra ł «ię o ręką H eleny K ow alików nej 
z tej sam ej wio*ski. W ożniak nie był wido­
cznie odpow iednim  kandydatem  na m ęża 
d la  młodej^ K ow alików ny, ani na  zięcia d la  
je j rodziców, gdyż zarów no panna, ja k  i 
rodzice prosili go o zrezygnow anie ze 
swych zam iarów  i p rzestan ie  byw ania  w 
domu K ow alików . O dpalony W ożniak u- 
stosunkow ał się w rogo do K ow alików ny. 
Gdy ta  w racała  k tóregoś późnego wieczoru 
do domu z zabaw y w tow arzystw ie swego 
kuzyna, W ładysław a K ow alika, W oźniak 
p rzystąp ił do nich, żądając. «by tow arzysz 
K ow alików ny odszedł od niej. K ow alik od­
mówił, przyczem przestraszona nanna u- 
k ry ła  sie za plecam i kuzyna. W  czasie 
k ró tk ie j sza rp an in y  h u k n ą ł strzał z rew ol­
weru, a  k u la  tra f iła  Kowalikówinę w lewe 
ram ię.

Lekarz orzekł, że ran a , ja k ą  odniosła 
dziewczyna, spow odow ała naruszenie  czyn­
ności tego ram ien ia  na czas dłuższy. W  
czasie badan ia  spraw ca tlóm aezył sie. że 
nie m iał zam iaru  strzelać do K ow alików ­
ny, lecz w czasie szarp an ia  się z W oźnia­
kiem, rew olw er sam  w ypalił.

Sąd okręgow y w K ielcach skazał S ta n i­
sław a W oźniaka na  karę  pó łto ra  ro k u  w ię­
zienia 7, zaliczeniem  aresz tu  prew ency j­
nego.

(St) Kraków, w grudn iu . P ro feso r dr. 
IMcnse określił p luskw y w następu jący  
sposób: „P luskw y eą  przew ażnie p ięknie 
zbudow anem i i w spaniało ubarw ionem i 
stw orzeniam i. N iestety  pierw sze dobre 
w rażenie zaciera się w krótce, skoro  pozna 
się  ich złe w łaściwości".

P oznan ie  bliżej k tóregoś z tych stw orzo­
nek  n ie ' je s t  bynajm nie j sp raw ą  łatw ą. 
K ażdy, kogo o to zapytać, zaprzecza z obu­
rzeniem , jakoby  kiedykolw iek m iał z p lu ­
skw am i do czynienia. Tym czasem  członko­
w ie oddziałów san ita rn y ch  zapew niają, że 
w  n iek tó rych  w ielkich m iastach  pluskw y 
zn a jd u ją  się  w co trzeciem  m ieszkaniu!

W  1934 roku  dyskutow ano naw et w Izbie 
L ordów  na  tem at pluskiew , ponieważ z 
pow odu m usiano  zam knąć na trzy  dni pe­
w ien w ielki hotel w Londynie. B iskup 
W inches te ru  opowiedział p rzy tej sposob­
ności, że duchow ni w ubogich dzielnicach 
m ias t przem ysłow ych sp o ty k a ją  w ciągu 
cienłych nocy letn ich  ca łe  grom ady dzieci 
ma u licach ; dzieci mówią, że rodzice w y­
s ła li je  na ulicę, ponieważ w (łomu i tak  
mie m ogłyby spać z powodu licznych p lu ­
skiew . Gdy raz  w Sztokholm ie zbadano 
planow o 3000 transp o rtó w  m eblowych oka­
zało się, że 47 procent było zapluskwio- 
mych.

N ie w szystko je s t p r a w d o ,  co mówi się o 
tv eh  naszych najw iern iejszych  „zwierzę­
tach  domowych". Np. pluskw v nie p o tra fią  
z  odległości k ilku  izb węchem poznać swe 
ludzkie  o fiary , aby  potem  rzucić się na 
nie. Przeprow adzone w h m  k ierunku  do­
św iadczenia w ykazały, że skóra li dzka 
zw abiała  głodne p luskw y ty lko w o w ^as, 
g dy  były  oddalone od niej o dwa i pól 
cen tym etra . Praw dopodobnie p luskw y od­
k ry w a ją  nas dzięki swej pamięci miejsc. 
P lu sk w y  m aszeru ją  zawsze tą  sama dro­
gą, n ieraz bardzo okrężną, do naszego lóżkia.

Je ś li łóżko postaw i się w innym  rogu  po­
koju. p luskw y potrzebu ją  czasem aż trzech 
tygodni, by sw ą o fiarę  odszukać.

Głodnej p luskw y n ie  odstrasza naw et za­
palone św iatło, a także proszek przeciw 
robactw u i podobne środki nio po tra fią  
pokonać pluskiew  bez reszty. P luskw y «ą 
dobrem ! piechuram i. Codzienny 20-metro- 
wy m arsz od siedziby w tapecie do śp ią­
cego człow ieka n ie  je s t dla nich zbyt dłu­
gi. D obry biegacz w śród pluskiew  przeby­
w a przeszło 4 m e try  n a  m inutę, podczas 
gdy  np. wesz przebyw a w tym  sam ym  cza­
sie ty lko 33 cen tym etry .

Nie je s t rów nież praw dą, że p luskw y mo­
gą  głodować dziesią tk i la t. J e ś li  pluskw y 
dobrze najedzą się  i ży ją  w ciepłem  m ie­
szkaniu , m ogą w najlepszym  w ypadku wy­
trzym ać 38 tygodni bez pożywienia. J e su  
na to m iast p rzebyw ają  w chłodnem  m iej­
scu, popadają  w pewnego ro d za ju _ zuręo  
wienio i w tym  s tan ie  pozornej śm ierci 
m ogą pozostać znacznie dłużej p rzy  życiu. 
Gdy pluskw y są zm uszone głodować, we­
dług wszelkiego praw dopodobieństw a poły­
k a ją  pow ietrze. Ich  je lita  s ą  wówczas na­
pełnione banieczkam i pow ietrza. Te „banki 
głodowo" odgryw ają  w ażną rolę w proce­
sach  m iędzy lokato ram i a  gospodarzam i, 
gdy idzie o st wierzenie, czy pluskw y na­
leżą do „żywego inw entarza" m ieszkanio­
wego, czy też zostały  dopiero niedawno 
przyniesione.

P ra w d ą  jes t, że p luskw y sp ad a ją  czasem  
z su fitu  na łóżko. J e ś li zatem  chce się mieć 
zupełną pewność, że p luskw y nie dostaną 
się do łóżka, trzeba zabezpieczeyc nogi 
łóżka odpowiednim  płynem  przeciw p lu ­
skw om , a  prócz tego nakryć  łóżko pew ne­
go rodzaju  baldachim em . _

P luskw y  nie zawsze m ają  _ m ahoniow ą 
barw ę. W krótce po w yjściu  z ja jk a  s ą  la r ­
wy — w yglądające zresztą całkiem , ja k  do­
do rosło osobniki, ty lko  znacznie m niejsze— 
szklisto  b iałe z czerw onem i oczkami. Gdy 
w ypiją dużo k rw i-ludzk ie j, w yg lądają  jak  
nabrzm iałe, czerwone jagody. W śród doro­
słych  pluskiew  sp o ty k a  się  żó łto-brunatne;

zdarzają  się także p luskw y z czerwonem i 
nogam i.

P łodna  p luskw a sk ład a  codziennie 2—3 
ja jk a , zaś w ciągu całego sw ego życia 350. 
J a jk a  są  m ałe, biaław e, powleczone g a la ­
re tow atą  substancją , wszędzie mocno przy­
lep ia ją  się. K ażde 20-te ja jk o  je s t niezapło- 
dniorie. Badacze nie u sta lili jeszcze, w czein 
leży. tego przyczyna. U gó ry  m a każde ja j ­
ko m aleńką pokryw kę. Gdy z ja jk a  pow sta­
nie larw a, m a przez pewien czas na głow ie 
jak g d y b y  czapeczkę. M łoda p luskw a odczu­
wa potrzebę nasycenia się  krw ią, poczem 
rośn ie  bez pokarm u aż do następnej zm ia­
ny  skóry. T w ardy  pancerz ch itynow y nie 
rośn ie  bowiem razem  z p luskw ą i dlatego 
m usi być zrzucany i zastępow any nowym. 
Czasem znajdu je  się  tak i zrzucony p an ­
cerz i błędnie uw aża się  go za „m artw ą 
pluskw ę". Po pięciu zm ianach sk ó ry  p lu ­
skw a je s t dorosła i zdolna do rozm naża­
n ia  się. N a grzbiecie posiada dw a zm ar­
n iałe  sk rzyd ła , świadczące o tem, że kie­
dyś u m ia ła  la tać . P luskw y m a ją  zresztą 
w ielu bliskich krew nych, k tó rzy  przew aż­
nie um ieją  la tać , nie śm ierdzą i nie p iją  
krw i. B adan ia  usta liły , że w pobliżu mózgu 
p osiad a ją  p luskw y gruczoł, w ydzielający 
do k rw i'pew ien  horm on, k tó ry  spraw ie, że 
p luskw a zm ienia skórę. P lu sk w a pozba­
w iona głow y żyje dalej, ale  p rzesta je  zmie­
niać skórę. Je ś li zupełnie m łodej larw ie za- 
s trzy k n ie  się krew  sta rszych  pluskiew , 
b liskich o sta tn ie j zm iany skóry, la rw y  za­
m ien ia ją  się  odrazu; w dorosłe osobniki, 
w skutek  tego działan ia  w spom nianego h o r­
m onu.

Zanim  pluskw a dorośnie i zacznie sk ła ­
dać ja jk a , up ływ ają  dw a miesiące, a w lecie 
naw et czasem  ty lko  jeden. Później pluskw a 
żyje jeszcze 9 m iesięcy, a najw yżej pó łto ra  
roku. P luskw y n ie  są tak  żarłoczne, ja k  m u­
chy. N aogół ssa ją  ty lko  co 10 dni. W ygłodzo­
na pluskw a je s t p łaska, ja k  pap ier; po n asy ­
ceniu  się p rzyb iera  k sz ta łt k u lis ty  i waży 
dw a razy  tyle. ćo przedtem . L arw y ważą 
naw et po nasyceniu  się pięć razy  tyle. P lu ­
skw a pozbaw ia człow ieka jednorazow o

1/100 g ram a  krw i. 180 pluskiew , ssającycb  
równocześnie, może zabić mysz. Pew ien ba­
dacz. rów nocześnie k arm ił sw ą k rw ią  sto 
pluskiew , um ieszczonych na jego ram ien iu , 
doznał potem  bicia serca i zakłóceń w zroko­
wych. S ku tk i te zostały w yw ołane nie ty le  
u tra tą  krw i, co jadem , k tó ry  pluskw y w są­
czają  do rank i. Sam ego ukłucia  p raw ie nie 
odczuwa się, zwłaszcza we śnie. R yjek  k łu ­
jący  p luskw y je s t 500 razy  cieńszy, niż n a j­
delika tn ie jsza  lek a rsk a  ig ła  in jekcy jna . Do 
jad u  pluskw y nie m ożna się przyzw yczaić, 
w przeciw ieństw ie do większości innych 
trucizn , pew ien  badacz, k tó ry  pod k o n tro lą  
pozwolił p luskw ie ukłuć się po raz  100.000, 
zawsze doznaw ał n ieprzyjem nych obrzm ień. 
N atom iast n iek tórzy  ludzie zupełnie nie spo­
strzeg a ją  uk łucia  pluskw y. M niej więcej co 
p ia ty  człowiek je s t niew rażliw y na  jad  p lu ­
skiew. Pew ien biolog złapał w pew nym  po­
ko ju  w R osji w ciągu  jednej godziny 980 p lu ­
skiew. Czterech ludzi, k tó rzy  syp iali w tym  
pokoju, oświadczyło, że jeszcze n igdy nie 
zauw ażyło obecności pluskiew . N iew ątp li­
wie p luskw y k łu ły  tycb ludzi, ale  ci byli na 
ja d  niew rażliw i.

D ośw iadczenia u sta liły , że pluskw y, w 
przeciw ieństw ie do wszy i pcheł, nie gardzą  
żadna k rw ią  i w szystkich ludzi jednakow o 
k łu ją . P lu sk w a nie gardzi także k rw ią go­
łębi i w róbli, świń, a naw et z im nokrw istych 
jaszczurek, żab i wężów.

Skąd w łaściw ie wzięły się pluskw y? P o ­
dejrzew ano, że ojczyzną ich są Ind je , ale tam  
spo tyka  się p luskw y ty lko  w m iastach  po r­
tow ych. a zwłaszcza w dzielnicach europej­
skich. Podobnie p rzedstaw ia się spraw a w 
Ja p o n ji i na w yspach M alajskich. W szyst­
ko w skazuje na to, że p luskw y raczej u n i­
k a ją  trop ikalnego  k lim atu . W  każdym  razio 
tam  żyje ty lko  specjalny  ga tunek  pluskiew . 
Do A m eryki zawleczono pluskw y dopiero w 
X V I  w ieku, w Szwecji nie znano icb przed 
rokiem  1807. Ich  w łaściw ą ojczyzna są  k ra je  
śródziem nom orskie. — Praw dopodobnie za 
bardzo ' daw nych czasów były pluskw y pa­
sożytam i nietoperzy, z k tó rycb  przenUH 
s ły  się na m ieszkańców  jask in iow ych . j



4

„brama narodów"
No szłaku: Port Said, Suez, Morze Czerwone.

Kraków, 17 grudnia.
' Gdy w rotru 1869 nastąpiło rztwa.rcie ka­

nału Sueskiego. *pije.wnjacy ówcześnie rzą­
dy IsmaiJ~ba«7ia, wyrzucił na ten dzień aż 
30.000.000 franków, by uświetnić owo epo­
kowe wydaTzenie, aby przepychem i zbyt­
kiem olśnić i zdumieć monarchów euiropej- 
skioh. '*
* Pa trząc * penspekiywy cw.aan aa  wielkie 
dzieło połączenia morza Śródzieiunegro z 
Czerwonem drogą wodną, na .jakże z.naoz- 
ne skrócenie żeglugi. ku Wschodowi, m i­
mo woli chciałoby się powiedzieć, że wyda­
nie 30 mil jonów franków w dniu oddania 
kanału do użytku światowego było jedynie 
godną oprawą obrazu przyszłych korzyści 
han(1 lowo-koinunikaeyj nych ogółu ]>aństw 
i narodów.

•lak ważną sta ła  się bowiem dla handlu 
ta droga, owa afrykańska brama narodów 
ku Dalekiemu Wschodowi i Południowi, 
poznać najlepiej można z kolosalnych do­
chodów. któremi wzbogaca ®ią eorocsnie 
Towarzystwo Sues kie. Ponad .V) miljonów 
franków rocznie wynosiły wpływy Towa­
rzystwa za tranzyt okrętowy już w niespeł­
na 2A lat po oddaniu kanału do żeglugi, a 
kapitał, włożony w dzieło, zamortyzował 
>ie błyskawicznie. Myśl połączenia dwóch 
mórz sąsiednich, odległych od siebie o 
160 - -170 km. zapomocą przekopu przez pu­
stynię. nie poczęła się dopiero w naszych 
czasach, ale nie dawała już spokoju daw­
nym  wiekom, nawet starożytności.

Władcy dawnego Kgiptu. Faraonowie. 
iKtarali się myśl ową urzeczywistnić, jak o 
tern dowiedujemy się z napisów hierogli- 
jieznyck w świątyni Karnók. Czytać tam 
można, że Faraon Seti I, w roku 1400 przed 
Chr„ zatem na 3200 lai przed urodzeniem 
LessrpUa, powracając z Azji, przepływać 
musiał sztuczny przekop, w którym gnieź­
dziły się krokodyle. Zdaje się. że był to 
kanał . słodkiej wody. który przez odnogę 
Nilu. połączony w morzem Śródziemnem. 
przecinał słone jeziora Arabskiej pustyni, 
sięgając ku morzu Czerwonemu.

Nad rozszerzaniem tegoż kanału 
pracował później Faraon Neko II,

jednakże poniechać kazał robót naskutek 
wyroczni, że „barbarzyńcy korzystać będą 
z jego dzieła". Za Ptolomeiuszów znowu 
wzięto się do pracy nad przekopem, atoli 
d la ówczesnego św iata większo miały zna- 
czerie drogi karawanowe, kanał z»ś służył 
Jako a rte rja  nawadniająca. Dlatego 1o nie­
dołężni władcy muzułmańscy zaniedbali 
kanał zupełnie.

Miasteczko Port-Said, jeden z głównych 
dziś portów świata, powstało nagle wśród 
bagien i zalewów nilowego ujścia, stając 
elą. niby drugi Kair, ośrodkiem życia tej 
części Afryki. Ulico jego przepełnione wę­
glowym pyłem, wonią dymu i ryb, odorem 
astęrhlćj wody... W porcie cały las rucho­
m y  kominów i masztów, potężnemi grobla­
mi sięga miasto w morze.
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P om nik tw órcy  kanału Sueskiego Ferdynanda de Leeseps.

Podróż kanałem nie należy wcale 
do interesujących.

Odbywa etę bardżo powali, szybka bowiem 
jazda, wzfbróńiiona. Na' pokładach gorąco i 
dbisżno, gdyż wysokie ściany przekopu nie 
dopuszczają .powietrza i przewiewu. W ie­
czorem olbrzymie latarn ie  elektryczne 
wskazują drogę płyhąrym  statkom, prze­
drzeźniając się smugami św iatła gwiaz­
dom. tym  odwiecznym prze w odn i czko m że­
glarzy. A .na wybrzeżu 1 Gwar i życie por- 
towo-iuiojiskie, przeciągające się do późnej 
nocy. Liczne kaw iarnie i piw iarnie wabią 
hałaśliwemi dźwiękami mwzykn przyby­
szów z dalekich stron.

Taki sam prawie obraz ujrzeć można 
w Suezie,

chociaż sam  port oddalony jest nieco od 
miasta. Niema jednak ludu w Afryce i A- 
zji, któryby nie miał w Suezie swych przed­
stawicieli. Chińczycy, indyjscy Hindusi, 
’Persowie. Arabowie, murzyni, Beduini, 
Egipcjanie... Zalewają oni wszyscy wybrze­
że Suezu, owego „targowiska światowego", 
a w magazynach nabyć można wyroby 
wszystkich na świeeie krajów, boć tędy 
płyną w daleki świat „bramą afrykańską 
narodów" statk i narodów przecież...

Obok kramów z towaram i europejskiej 
wytwórczości, których ogromny procent 
stanowią wyroby niemieckie i francuskie, 
widzi się przepyszną porcelanę japońską, 
indyjskie hafty  i jedwabie, starożytne 
bronzy (często genjalne wprost imitacje), 
przepyszne bronie i wreszcie płody Suda­
nu i Abisynji: pióra strusie, skóry pan­
tery  i drobne, artystycznie wykonane 
sprzęty z gliny. Przekupnie owoców i ja ­
rzyn, stragany z ananasami, gojawami, 
agawami — darzą przechodnia natarczy- 
wem zachwalaniem towaru i wonią, przy­
pominającą laboratorium  apteczne.

Prym atoli handlu sueskiego trzym ają 
muszle oraz perłowe konchy, korale i po­
tworne ryby, których morze Czerwone do­
starcza.

W pobliżu Suezu widnieje też pa­
miętna wędrówką żydów do Ziemi 
Obiecanej „Studnia Mojżesza", zdrój 
obwarowany kamieniami, w którym 
woda bardzo niesmaczna jest i sło­

na wo-gorzka.
Co do samego kanału istnieje szereg 

•komplikowanych umów i zastrzeżeń mię­

dzynarodowych, których nie respektuje 
tylko zawsze ponad prawem stojąca woj­
na. Akcje kanału znajdują się częściowo 
w ręku rządów: egipskiego, angielskiego 
i pryw atnych kapitalistów  francuskich. 
Zasadniczo punkty wejściowy i wyjścio­
wy. zatem P o rt Said i Suez, są egipskie, 
„de nomine", więc kanał jest jakgdyby 
pod suwerennością Kgiptu, clioć w p rak ­
tyce inaczej to wygląda całkiem...

Do morza Czerwonego słusznie przylgnę­
ła nazwa „piekła" — dżehenny. Tempera­
tu ra  panuje na nim straszliwa. Jak iś  piec 
wodny, buchający okropnym żarem. W y­
brzeża nagie, nieskończenie monotonne, 
zabójczo puste, bez śladu życia, roślin­
ności. P iaski jeno i skały, spiętrzone w 
najfantastyczniejszy spottób. S traszliwe 
to istotnie wybrzeże Egiptu, Sudanu i A- 
rabji, od strony  Czerwonego Morza. W 
pomieszczeniach okrętowych term om etr 
wskazuje 759—40" C, a na pokładzie, w 
słońcu — o tem lepiej nie wspominać! Po­
dróżnym rozdają chininę, by uchronić ich 
przed następstwami nagłego nocnego spad­
ku tem peratury, do czego, gdy nie je s t się 
tubylcem, trudno przywyknąć.

Z rozwojem linji tranzytowej kanału 
Sueskiego i wogćle „afrykańskiej 
bramy narodów" — rozwinęła się 
też gospodarka i przemysł ziem na 

omawianym szlaku leżących.
Zwłaszcza przemyśl egipski rozwinął się 
w ostatnich latach bardzo wybitnie, zdo­
ławszy stworzyć wielkie fabryki włókien­
nicze, potężne cementownie i cukrownie. 
Całe morze Czerwone oraz wody nadbrzeż­
ne Syrji, T ransjordanji itd. pokryte są sie­
cią egipskich szlaków okrętowych, roz 
wożących towary zagranicznego pochodze­
nia. zwożących produkty afrykańskie do 
m agistrali wodnej Towarzystwa K anału 
Sueskiego, celem transportu ich w szeroki 
świat.

Afrykańska „brama narodów" zmie­
niła do nlcpoznania oblicze Afryki 
północno-wschodniej i wschodniej.

Ze wzmożonym ruchem żeglarskim świa­
ta, który nie omija kanału od la t już zgó- 
rą  70-ciu, rozrósł się Egipt i rozrosła kul­
tura tej części Afryki. Sieć kolejowa, sieć 
lotnicza — to najważniejsze pomocnicze 
Kuje „afrykańskiej bram y narodów", wio­
dącej ludy świata przez swe wrzeciądze
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Zarząd Spółdzielni Spożywców „Kozlropno$ó“ 
w Wodzisławiu pow. jędrzejowskiego unieważ­
nia skradziona pieczątką firmową spółdzielni 
w dniu 24 listopada b. r. o tekście:

„ R O Z T R O P N O Ś Ć "  
KOnSUMGENOSSENSCHOFT SPÓŁDZIELNIA SPOŻYUiCOW 
m ii h e sc h ra n H te r  R aitung  i  odom uiedzialn . udzia łam i 
in W odzisław  P ost loco  w  U ladzisłow iu p o czia  toco

Kreia Jędrzejów p o w.
Przestrzega się przed nadużyciem.

Uwaga H arm onlścl! Reperacja i  
strojenie harm onii wszystkich sy­
stemów. Ceny przystępne. H. Sta­
wińska. SkromiiOwsko 20, Jędrze­
jów. 547

Zagubiono dowód osobisty, wyda­
ny przez Zarząd Gminy Mierzw:n 
rta nazwisko Fatyga Feliks, zum. 
Burszowie©. pow. Jędrzejów. 546

Z agubiono dowód osobisty, wyda­
ny przez Zarząd (.im my Wodzi­
sław oraz kwit premiowy na na­
zwisko Masłowski Stanisław, sam. 
Brzeście, pow. Jędrzejów. 548

Z astrzega  sie prawo używania 
karty, rowerowej Nr. 00382, wy­
danej przez Zarząd Gmkiy Prze­
staw' na nazwisko Radziejewskt 
Władysław z Sudoła. 543

Z astrzegam  pirawo używania ksią­
żeczki ina. konna (klacz siwa), wy­
danej przez Zarzad Gminy Słupia 
na nazwisko Edward Stryjaiak ze 
•wsi Raszków. 550
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Chcąc mleć 
t w o j e  ogło. 
scenie w n ij .  
bliższym nu­
merze, m uslsi

konieczni* 
wraz z egłe- 
izenlem wy­
słać pieniądze 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może w yjić  
w druku.

«« Wschodu na Zachód, 7.ę Zachodu na 
Wschód, szlakami morskich bezkrusów. 
K air. Aleksandr,! a, P o rt Said, Suez, 
M assua — wszystkie te m iasta zawdzię­
czają gwałtowny swój rozwój w ostatnich 
dziesiątkach la t kanałowi Sueskielnti,-tran­
zytowi wodnemu narodów świata, nowo­
czesnej bram ie ludów, którą od prawie- 

| ków pragnęła otworzyć sobie ludzkość, w 
; poszukiwaniu nowych dróg, guana po lą- 
j dach i morzach siłą zdobywczego ducha 
i i marzeniem skrócenia handlowych szla- 
! ków ku skarbom okolic tropikalnych, ba­

jecznym Tndjont i tajemniczym archipela­
gom mórz południowych.

Stef. Krasiński

Czy pan o tem słyszał?
Koń i bogini.

(kał! Oto jeszcze jedna ciekawostka z dżungli 
obyczajów Krainy W schodzącego Słońca. W  
świątyni bogini Kwanon znajduje się żywy. p o­
św ięcony jej koń. 7. rum akiem  tym łączy się o- 
sohliwy obrzęd. Kto chce bogini przedstawić swą  
prośbę, musi ją napisać na cieniutkiej bibułce, 
upiec półm isek soczewicy i jedno z jej ziarnek 
w łożyć w zwiniętą bibułkę. Taką potrawę daje 
się do spożycia rum akowi. Jeżeli zje on cały pół­
misek. prośba będzie przyjęta, ale gorzej, jeżeli 
zostawi ziarnko, w którem była prośba. Petent 
wtedy nie m oże liczyć na żadne względy bogini.

Dziwne właściwości lipy.
Poczciwa nasza lipa, drzewo, którego kwiat 

tak się przydaje podczas zaziębienia, ma nietyl- 
ko te w łaściw ości lekarskie. Młode jej gałązki, 
rozgniecione i przykładane do rany, są podob­
no doskonałym  balsamem gojącym. Stare po­
dania przypisują lipie w łaściw ości nadprzyro­
dzone. Podobno jedynie jej łykam i można zw ią- 
zaś Belzebubowego wysłannika djabła. Istnieje 
także wierzenie, jakoby czarownica chcąc kogoś 
zam ienić w  wilkołaka, w ygotow yw ała łyka li­
powe i w ten sposób przygotowanym  napojem  
polewała próg przeznaczonego na w ilkołaka. Sta 
wał się on nim natychm iast po przekroczeniu  
progu.

Najwierniejszy ptaszek.
(kali Ptaszyna to mala i piękna. I-ckka i 

płochliw a, jak panienka, wierna ludzkiej strze­
sze, jak pies. W iem y już wszak, że m owa o 
przyjacielu w iejskich poddaszy, błękitno-białej 
jaskółce, ulubionym  ptaszęciu Slarji Panny, któ­
rą piękne legendy m ianują opiekunką Jezusowej 
doli dziecinnej. Łączyła swój los z losem  ludz­
kim mała jaskółka i wdzięczna za ochronę  
gniazdek dla potom stwa u strzech lepionych, o- 
strzegała m ieszkańców o nadejściu nieprzyjacie­
la. Mówią wieśniacy, że cieszy się również ja­
skółka z ludzkiego szczęścia, w esoło szczebio­
cąc, gdy się „parobek z dziewuchą całuje". To 
może niejednokrotnie staw ało się przyczyną nie­
zamierzonej zdrady, jeżeli szczebiotem  zwabiony  
ojciec białogłowej złapał niefortunnego donżua- 
na. Ukazanie się jaskółki zawsze zwiastuje szyb­
ką. a ciepłą wiosenkę. W ysokie loty zaś mają 
wróżyć opady. Uważają przeto ludzie wsi ja­
skółkę za żyw y barometr. Na zakończnie rom an­
tyczne podanie o tych ptakach. Lud nasz w  
w swych legendach twierdzi, że jaskółki zostają  
wierne strzechom 1 na zimę nie odlatują w zo­
rem innych ptaków' za morze. Nie m ogąc zaś 
przetrwać na powietrzu srogich mrozów, gro­
madnie uczepiw szy się łapkami, zatapiają się w 
stawach i rzekach. W zruszona tą w iernością  
woda. pono usypia ptaszyny i ogrzewa, aby na 
wiosnę wTÓcić je ziemi.

Syn karłów olbrzymem.
, (k) W Hiszpanji żyje pewna rodzina kari ów,
przycwm  ojciec litzy 78 a matka 76 cm w ysoko­
ści. Para ta posiada 15-lętniego syna, który osią­
gnął 1.95 cm wysokości. Lekarze przypuszczają, 

■że będzie on róść jeszcze.

Czy zwierzęta miewają sny?
(k) Obserwując zwierzęta w7 czasie ich snu —  

dochodzim y do wniosku, że i one miewają sny. 
P sy w czasie snu piszczą i cicho szczekają, po­
ruszają nogami, wietrzę nosem , tak jakby prze­
śladowały lub były na śladzie jakiegoś zwierzę­
cia. Niekiedy machają też ogonem, jakby spot­
kały jakąś dobrze znaną im osobę, i chciały ją 
przywitać. Także i konie m iewają marzenia sen ­
ne, o czem świadczy ich cichutkie rżenie. Ptaszki 
też wydają delikatne tony w7 czasie snu, nawot 
w chwili gdy ich główka jest schowaną pod 
skrzydełkami. Przy obserwacji słow ików  stw ier­
dzono, że ptaki te w czasie snu czasami cichutko  
śpiewają.

Oryginalni świadkowie ślubni.
(k) W kraju, gdzie rządzi dolar, artyści film o­

wi, którzy nie chcą pójść w7 zapomnienie, muszą 
w ym yślać najnieprawdopodobniejsze kawały, aby 
dać ludziom  temat do rozm ów. Ostatnio pewna 
artystka film ow a drugiej klasy zapragnęła w j- 
ście amerykański sposób stać się sławną. Była 
ona m ianowicie trzy razy zamężną i trzy razy 
rozwiodła się. W stępując w związki m ałżeńskie  
po raz czwarty, w łasnym  kosztem  sprowadź)"* 
swych trzech uprzednich mężów, którzy odegra? 
role świadków ślubnych. Pomvsłow7a artystka da­
ła sobie zrobić zdjęcie w asyście swych cks-mę- 
żów, które następnie zostało zam ieszczone w  
dziennikach. Trick reklam owy udał się.

40,695 flaszek rtęci.
(k) Hiszpanja posiada w Almaden bogate k o­

palnie rtęci. Jak wynika z ostatnio ogłoszonej 
statystyki, w 1941 roku wydobyto 2,950 ton ży ­
wego srebra, co stanowi rekord w porównaniu  
X dotychczasowym i wynikami. Z. kopalni w Alma­
den wydobyto w7 ostatnim roku 40.695 flaszek na­
pełnionych rtęcią, przyczem każda flaszka po 
napełnieniu ważyła 34.5 kg. Z tego 706 flaszek  
przeznaczono na pokrycie wewnętrznego zapotrze­
bowania. reszta zaś poszła na eksport
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